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Na początku siedemnastego w ie k u , p ó ł w y - I 
sep, k tó ry  rzeka H udson p rzy  u jśc iu  swoje'na j  

do m orza ob le w a , b y ł jeszcze w  c a łe j sw o je j | 
p ie rw o tn e j i d z ik ie j p ięknośc i. B u jna  ro ­
ś linność p o k ryw a ła  je g o  w zgórza z g ra n itu  
i p ia sko w ca ; n iz in y  sk ła d a ły  się z bag ien  i 
m o ra w is k ; zw ierzęta  w  n a jzu pe łn ie jsze j ż y ły  
s p o k o jn o ś c i, rzadko  k ie d y  zak łó co ne j od  
w ęd row nego  Indyan  p o ko le n ia , noszącego 
m iano  M anha ttans ; rzadko p rze p ływ a ją ce  
czó łn o  m ięszało ciszę o ko la ją cych  go fa li.. 
D z is ia j z rów nano p a g ó rk i, zape łn iono  b a g n i- 
ska , zn ikn ę ły  z lasów zw ie rzę ta , a poko len ie  
M anhattansów  ty lk o  im ię  po sobie zo s ta w iło ; 
tysiące naw  c iąg le  przerzyna fa le  p rzys ta n i, 
ca ła  wyspa je s t og rodem  i m ias tem , zam y­
kającego w sobie 200,000 m ieszkańców , a c y -  
w ilizacya  ta k  się w yd a je  tu  bydź s ta rą , ja k  
g d y b y  się ró w n a ła  erze ch rześc ijańsk ie j. T a  
w ie lka  i w  tak k ró tk im  czasie zrządzona zmiana, 
k tó re j N o w y -Y o rk  is tn ien ie  swe w in ie n  , je s t
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je d n ym  z na jgodn ie jszych  uw agi i na jbardzie ') 
zadziw ia jących  w ypadków .

R oku 1613 H o llenderska  osada zajęła te 
w ybrzeża  i w yspy  w  pos iad łość , nadała im- 
nazw isko N o w e j-B e lg ii, i na p ó łn o cn ym  k lin ie  
w yspy M anhattans za łoży ła  m iasto pod nazwą 
N o w y -A m s te rd a m . W  p ó ł w ie ku  późn ie j 
pos ied li A n g lic y  ow ą ho llende rską  osadę, i 
K a ro l l ig i  p o d a ro w a ł tę p ro w in c ję  swemu 
b ra tu , książęciu Y o rk . N ow a-B e lg ia  i N o w y - 
Am sterdam  zm ie n iły  swe im ię  na N o w y -Y o rk . 
W  ro ku  1783, gdy A n g lic y  zmuszeni b y li  uznać 
udzie lność P ó łn o cn e j A m e ry k i, N o w y -Y o rk  
zosta ł osobną p ro w in cyą  i w szed ł do a m ery ­
kańskiego zw iązku , odtąd o lb rz y m im  krok iem  
do n ies łychane j p rzyszed ł wyższości. N astę­
pny  stosunkow y w zrost lu d n ośc i może p o ­
s łużyć za skałę je g o  zadziw ia jącego w zrostu . 
R oku  1786 l ic z y ł N o w y '-Y o rk  o k o ło  24,000 
m ieszkańców; cz te ry  lata p ó źn ie j, liczba  ich  
ju ż  się o 10,000 zw iększy ła , 1810 w ynos iła
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9 6 , 0 0 0 , 1 8 2 7  dosz ł a  do  1 7 0 , 0 0 0 ,  a 1 8 3 0  p r z e ­
c h o d z i ł a  20 0 ,0 0 0 .  T r u d n o  o s ąd z i e  w  j a k o ­
w y c h  g r a n i c a c h  w s t r z y m a  się to c o r a z  b a r dz i e j  
w z ra s t a j ą c e  z a l u d n i e n i e ,  m a ł o  b o w i e m  mia s t  
t ak  d o g o d n e  j a k  lV o  wy - Y o r k  m a  p o ł o ż e n i e .

R ó w n i e ż  j a k  W e n e c j a  z p o ś r o d k a  m o r z a  
p o w s t a ł y  i n im  o k o lo n y ,  N o w y - Y o r k  p o s i a d a  
p r z y s t a ń ,  ż a d n e  mi t a m y  m e  więź on  ą , na  wszy st- 
kie s t r o n y  s t o j ącą  o t w o r e m .  Za  p o m o c ą  o c e a ­
n u  b ę d ą c  w  zw iąz ku  ze w szy s t k i e mi  c zę śc i a m i  
ś w i a t a ,  p o ł ą c z o n e  r zeką  H u d s o n  ze Z j e d n o -  
c z o n e m i  S t a n y  p ó ł n o c n e j  A m e r v k i ,  s t a ł o  się 
g ł ó w n y m  p u n k t e m  h a n d l o w e g o  i p r z e m y s ł o ­
w e g o  r u c h u ,  i z a m i a n y  wsze lk i ch  k r a j o w y c h  
p ł o d ó w  na  c u d zo z i e m s k i e  t o w a ry .  N e w - Y o r k ,  
nie  no sz ąc  naz w an i a  j e s t  j e d n a k  n i e z a p rz e c z e -  
n i e  s t o l i c ą  Z j e d n o c z o n y c h  S t a n ó w  p ó ł n o c n e j  
A m e ry k i .  „ T e r n  j e s t  —  mów i  p e w i e n  p o d r ó ­
ż n y , —  w z g l ę d e m  B o s to n u  i F i l ade l f i i ,  c z e m  
L o n d y n  w z g l ę d e m  L i w e r p o l u ,  a  w z g l ę d e m  
m i a s t a  R o u e n  P a r y ż . ”

W y s o k i  s t o p i e ń  k t ó r y  za jm u je ,  na  p i e rw sz y  
r z u t  oka  d a j e  się p o s t r z e g a ć .  Z a r a z  p o z n a ć  
w a ż n o ś ć  t e g o  m i a s t a ,  s p o j r z a w s z y  na m a ­
g a z y n y  c i ą g n ą c e  się po  n a d  b r z e g i e m ,  las  
m as z t ó w  b ę d ą c y c h  na s t a n o w i s k u  w  p r zy s t a n i ,  
k t ó r ą  n i e p o d o b n a  p o r ó w n a ć  c h y b a  d o  za tok i  
N e a p o l i t a ń s k i e j ,  l u b  do  K o n s t a n t y n o p o l i t a ń ­
sk i e g o  p o r t u .  W i e l k i e  to  w r a ż e n i e  b y n a j ­
m n i e j  n ie  s ł a b n i e  za w e j ś c i e m  d o  mi a s t a .  
W ię k s z a  czę śc  u l i c ,  s z e r o k i em i  o p a t r z o n a  t r o -  
t u a r y ,  w y s a d z a n a  d r z e w a m i ,  p o d z i w i a j ą c e j  
j e s t  p i ę k n o ś c i ,  a  s z e r ok a  d r o g a  ( B r n d w a v ) ,  
na  mi lę  d ł u g a ,  m o g ł a b y  b y d ź  o z d o b ą  n a j ­
wsp a n i a l s z e j  ze s tol ic  d a w n e g o  świa t a .  Bu­
dy n k i ,  k t ó r y m  z a r z u c a j ą  t y lko  z b y t n i ą  j e d n o -  
s t a j n o ś c  a r c h i t e k t u r y ,  w y s t a w io n e  są po  części  
z c z e r w o n e g o  ka m i e n i a  s p r o w a d z a n e g o  z J e r ­
sey ,  p o  częśc i  z g r a n i t u  w y k o p y w a n e g o  w p o ­
b l i żu  s a tne goż  N o w e g o - Y o r k u ,  a po  częśc i  
z c e g ł y .  W  n i e k t ó r y c h  czę śc i ach  mias t a  w i ­
da ć  j e s zc ze  d r e w n i a n e  d o tn k i ,  p o c h o d z ą c e  
z c z a só w  p i e r w i a s tk o w e j  H o l l e n d e r sk i e j  o s a d y .  
L ec z  d a w n e  te z a b y t k i  zn i ka j ą  c o d z i e n n i e ,  
u s t ę p u j ą c  m i e j s ca  k a m i e n n y m  b u d o w o m ,  g d y ż  
t e r a z  d r e w n i a n y c h  d o m o s t w  w z n o s i e  n ie  
w o l n o .  Z n a k o m i t s z e  g m a c h y ,  k tó r y c h  m n ó ­
s t wo  j e s t  w N o w y m - Y o r k u ,  n ie  noszą  j e d n a k ż e  
b y n a j m n i e j  na so b i e  p i ę t n a  w ie lkośc i .  K o ­
śc io ły  n a w e t ,  k t ó r y c h  b i a ł e  wieże ,  m i n a r e t o m  
p o d o b n e ,  w zb i j a j ą  się w  n i e b io sa  , i m i a s t u  
w i d z i a n e m u  z m o r z a  n a d a j ą  p o z ó r  w s c h o d n i ,  
t akże  b a r d z o  są  p r o s t e .  G ie łd a  i R a t u s z ,  
k t ó r e g o  p r z e d s t a w i a m y  r y c i n ę ,  j e d y n y m  są 
w y j ą t k i e m .

Ra tu s z  w p o ś r o d k u  mia s t a  i ś r ó d  z w i e r z y ń c a  
p o ł o ż o n y ,  w z n o s i  się na p o d s t a w i e  z b i a ł e g o

m a r m u r u ,  do  k tó r e j  s z e r ok i e  w iod ą  w s c h o d y .  
G m a c h  t e n ,  n a  k t ó r y  p e w i e n  F r a n c u z  p l a n  
p o d a ł ,  r a z i  j e d n a k  d z iw ną  n i e r ó w n oś c i ą :  t r zy  
j e g o  bo k i  są p o w l e c z o n e  b i a ł y m  m a r m u r e m ,  
c z w a r t y  za ś ,  z a p e w n e  dla o s z c z ę d n o ś c i ,  z b u ­
d o w a n y  j e s t  z c z e r w o n e g o  k a m i e n i a .  K o l u ­
m n o w y  p rz e d s io n ek  i w e w n ę t r z n e  o z d o b y  
t akż e  są z b i a ł e g o  m a r m u r u .  G a l ą  b u d o w ę  
u w ie ń c z a  d r e w n i a n a  k o p u l a ,  na k tó r e j  wznos i  
się p o s ą g  s p r aw ie d l iw oś c i  t akże  z d r z e w a  w y r o ­
b i o n y .  W ie ż a  , n a d  c a l e m  p a n u j ą c a  m ia s t em ,  
s ł u ży  za p o m i e s z k a n i e  s t r ó ż o w i ,  o b o w i ą z a n e ­
m u  o g ł a s z a ć  g o d z i n y  i d a w a ć  w i a d o m o ś ć  o 
p o ż a r a c h .  S k o r o  t y lk o  p o ż a r  w y b u c h n i e ,  
n a t y c h m i a s t  s t r óż  znak  d a j e  i wywi e sz a  l a ­
t a r n i ę ,  u w ia d o m i a j ą c ą  s t ra ż  o g n i o w ą  w  k tó r e j  
g o r e  s t r on i e .

Ra tu sz  s ł uż y  w ie lu  u r z ę d n i k o m  za m i e s z k a ­
nie.  Z n a j d u j e  się t u t a j  t akż e  zn am i en i t a  g a -  
l e r va  o b r a z ó w ,  mie sz czą ca  w  so b i e  p o r t r e t y  
w ie lu  l ą d o w y c h  i m o r s k i c h  o f i c e r ów ,  k tó r z y  
się w w o j n i e  z Ang l ikami  od zna czy l i .  W  sali 
r a d n e j  j e s t  k r z e s ł o ,  na  k t ó r e m  W a s h i n g t o n  
p r e z y d o w a ł  z g r o m a d z e n i o m  se n a t u .

R A G  U  Z  A.
R ag u za  w o b w o d z i e  s w o i m ,  j e s t  k r a j e m  

n a d b r z e ż n y m ,  k t ó r e g o  d ł u g o ś ć  50  a s z e r o k o ść  
od  2 do  7 mi! w ło sk i c h  w ynos i ;  k r a j  t en  z j e d n e j  
t y l ko  s t r o n y  m o r z e m  a d r y a t y c k i e m  o b l a n y ,  
z i n n y c h  c a łk i e m  p rzez  p a ń s t w o  T u r e c k i e  ( n a  
z a c h ó d  p ó ł w y s p e m  K l e k ,  n a  w s c h ó d  p ó ł w y -  
spe i n  S u t t o r i n a )  o t o c z o n y ,  o d d z i e l a  się od  
r e s z ty  D a l m a c j i ;  a s k ł a d a j ą c  się z d a w n ie j s z e j  
r zp l i t e j  R a g u z a ń s k i e j , z p ó ł w y s p u  S ab i on i e l l o ,  
z wysp  Cu rz o l a  i Me leda  , ma  p o w i e r z c h n i  n a  
l ądz i e  r a z e m  z w y s p a m i ,  3 8 4  mi l  k w a d r a t o ­
w ych  w ło sk i ch  czyl i  2 4  mi l  n i e m ie c k i c h .  
K r a in a  R a g u z a ń s k a  w ie l ce  j e s t  p o d o b n a  do 
oko l i c  D a l m a c k i c h ,  bo  i w  t y c h  w ięc e j  z n a j ­
d u j e  się n i e u r o d z a j n e g o  niż  z d a t n e g o  do 
u p r a w y  g r u n t u .  G r u n t a  w w iększe j  częśc i  
k a m i e n i s t e ,  p r z e r ż n i ę t e  g o ł e m i  i p o n u r e m !  
p a s m a m i  s k a ł ,  z ł o ż o n e  z m a ł o  u r o d z a j n e j  
z i e m i ,  m o c n o  p r z e j ę t e j  o c h r ą  że l a zn ą  k o lo r u  
c e g l a s t e g o ,  w p e w n y c h  t y lk o  m i e j s c a c h  z d a ­
t n e  są do  u p r a w y :  n ie  r z a d k o  p r z e t o  o b o k  
p u s t y ń  b e z w o d n y c h  i z a s y p a n y c h  k a m i e n i a ­
m i ,  l u b  w ś r ó d  n a g i c h  i n i e u r o d z a j n y c h  g ó r  
w a p i e n n y c h ,  w i dz i eć  t u  moźr i a  p r z e p y s z n e  
do l i ny ,  o z d o b n e  n a j b u j n i e j s z ą  w e g e t a c j ą  t 
m n ó s t w e m  p ł o d ó w  w ło s k i e j  F l o r y .  Na p o ­
c h y ło ś c i a c h  g ó r  j e s z c z e  się k r z ew ią  k a r ł o w a t e  
ro ś l i ny ,  a le  n i eco  w y ż e j ,  n a t u r a  ze  w s z y s t k i c h



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 171

juz  odar ta  powabów, przedstawia się dla oka 
w poważnej  i wzniosłej postaci. Okolica nad 
brzegiem morskim,  ze wszystkich najbardziej 
jest  ponura :  tu w dziwacznych postaciach 
piętrzą się olbrzymie ściany wapiennego ka­
m i e n i a ł a  k tórych osiadły śmierć i otrętwie- 
nie, gdyż ani śladu ludzi ani rolnictwa. Świat 
nawet  żywotny unika tej niegościnnej ziemi: 
nie usłyszysz tu ptasiego śpiewu lub brzęku 
chrząszcza, unoszącego się w powietrzu motyla 
nie zobaczysz. W wielu miejscach żywioł 
spieniony, podkopał  podstawę tych ścian 
olbrzymich,  a rozłupane ,  białego rażącego 
koloru głazy, pełne okropnych jaskiń i wy­
drążeń,  do których woda morska  wpada bez- 
przestannie,  jakby  ostatnie zwaliska wysoko 
sterczą nad powodzią,ciskającą pieniste c hm u­
ry  z nadzwyczajną siłą do szczytu skał na j ­
wyższych. Dodaj  do tego ,  żałobny,  przeia- 
źliwy, burzę  zapowiadający krzyk "pierzchli­
wego wodnego ptastwa i gołębi  skalnych ,  
przelatujących stadami,  i samotność,  tem 
nieznośniejszą,  że w perspektywie masz bez 
końca rospos tar te morze,  na k torem tu i ówdzie, 
jakby duch j a k i , mignie biały żagiel, a będziesz 
miał  s łabe wyobrażenie tej okolicy, którą 
dokładnie  opisać t rudno.  Mieszkańce tego 
kraju w liczbie 44,000 dusz,  pochodzą w zna­
cznej części od Słowian,  którzy w siódmym 
wieku ,  przywędrowawszy w te strony, pier ­
wotnych wyrugowali  mieszkańców. Oprócz 
tych ,  wiele tu osiadło fa mi li j weneckich,  po­
łudniowych chrześcijan z L e w a n t u ,  Greków 
z Bośnii, Izraelitów z Hiszpanii,  a co szczegól­
niejsza,  ze ostatni,  przy surowych zwyczajach 
dawnej religii ,  dawny zachowali  dyalekt.  
Kra jowym językiem w Ilaguzie,  jest  narzecze 
illiryjskie lub serbskie,  k tórem tu bardzo 
przyjemnie mówią. Oprócz tego,  wenecki 
dyalekt  j ęzyka  włosk iego ,  który jest  oraz 
urzędowym językiem,  często słyszeć można. 
Każdy z duchowieństwa raguzańskiego,  oprócz 
języka słowiańskiego,  umie włoski i łaciński. 
Rzymsko-ka tol ick ie  wyznanie jest  panujące. 
Od innych mieszkańców Dalmaeyi, Raguzań- 
czycy szczególnie się odznaczają piękną i 
mocną budową ciała,  w czem Morlachom 
samym nie ustępują,  i nie jede n  z nich ,  za 
wzór mógłby  posłużyć malarzowi,  do utworu 
Atlety lub Alcyda. Charakter  Kaguzańczyka 
w g łównych zarysach swoich,  jest  taki sam 
co innych mieszkańców południowych,  ale 
ma on polor pewien  cywilizacyi,  który go 
wznosi nad  sąsiadów, nadto,  moralnie jest  
lepszy. O morderstwie i kradzieży, bardzo 
rzadko tu słyszeć można, i w  całym kraju Ra* 
guzańskim podróżny nie ma się "bac niczego,

względem osobistego bezpieczeństwa.  W  u- 
biorach mieszkańców miejskich i pogranicz-  
ny ch ,  wielka panuje  rozmai tość,  spencer  
z haftowaną kamizelką; szerokie,  fałdziste,  
po kostki spada jące ,  zazwyczaj błęki tnego 
koloru spodnie,  i wełniane pończochy zwykle 
składają letnią odzież męzką. W  zimie, po ­
spólstwo płci męzkiej ,  nosi powszechnie tak 
nazwane marynarskie płaszcze, z g ru b e g o ,  
b runa tnego sukna , lub tylko wełniane okry­
cie,  które go ochrania od deszczu i wiatru.  
Majętniejsi przeciwnie,  obwijają się ° recką 
zwierzchnią suknią {uKaim , albo jasno - czer­
wonym płaszczem, tego kroju i ko loru,  j a ­
kiego dawniej  były płaszcze Panduiów .  G ł o ­
wę az do czupryny na wierzchu zapuszczonej 
gładko postrzyżoną,  mieszkańce środku kraju 
czerwoną pokrywają czapeczką, mieszkańcy 
zaś nad granicą turecką obwijają głowę k o ­
lorową płachtą , nadając temu przykryciu wiel- 
kośc^i kształt  zawoju. Żeńska  odzież jest  
w różnych okręgach ró ż n a , a często orygi­
nalna. Szczególnie odznaczają się pasterskie- 
mi błyskotki  dziewczęta z Sabionce llo,  a 
ubiorem kobie’ty z okolic Canati.

Handel  i żegluga g łównemi  są gałęziami 
przemysłu Raguzariczyków, z tych to dwóch 
źrzódeł  wynikła niezależność ter rytoryum 
Raguzańskiego i ustawy, które do roku  180G 
w tym się kra ju utrzymały.  Najświetniejszy 
peryod  handlu raguzańskiego,  pod łu g  histo- 
ryi Raguzańskiej  przez Engel ’a ,  p rzypada  
w latach od 1427 do 1437 r.' Wówczas to ,  
kupcy raguzanscy,  we wszystkich większych 
miastach krajów sąsiednich,  mianowicie Ser ­
bii, Mołdawii i Wołoszczyzny,  handlowe mieli 
faktorye.  Gdy zaś Genueńczycy i Pizanie,  
przez T u rk ó w  wyparci,  handlowe osady w S y -  
ryi i Egipcie utraci l i ,  zaraz t a m ,  kupcy 
raguzańscy,  l iczne handlowe fak torye ,  po­
zakładali.  Dziś handel  tutejszy jest  b a r ­
dzo ograniczony.  Stosunki z Bośniją lesz­
cze są znaczne,  lecz te raczej za expedycyjnv,  
niż za tranzytowy handel  uważane bydź m o g ą ’ 
a i temi nawet kierują Grecy z Bośnii, wespół 
z kilku domami handlowemi należącymi do 
żydów, którzy się tu przenieśli po upadku 
rzeczy pospolitej.  Żegluga stała się wyłąeznem 
i u lubionem rzemiosłem Raguzariczyków, zysk 
zaś z opłaty przewozowej ,  by ł  jej  po większej 
części celem, ten jednak tyle czynił  p rzycho­
du,  iż przeważył  bierność handlowego bilansu 
i znaczna częśc mieszkańców, pomimo szczu­
płości miejskiego gruntu i zupełnego braku 
przemysłu  i rękodzieł,  do znacznego dorobiła 
się majątku. Pawilon raguzański wzniósł się 
najbardziej  w czasie angielsko - francuzkiej
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wojny, gdy uznany za neutralny nie był na­
rażony na* żadne niebezpieczeństwa, będąc 
owszem poważanym i poszukiwanym powsze­
chnie. Przed wtargnieniem Francuzów (1805), 
kraik ten niezależny, liczył 360 większych 
statków z osadą około 4000 majtków. Lecz po 
ustąpieniu Francuzów,ledwie 10 z tych statków 
pozostało; reszta przez obce okręty, zabrana 
albo spalona; a co uniknęło tego losu, zgniło 
w porcie. Ze zniszczeniem okrętów, dobry 
byt mieszkańców z gruntu wywróconym zo­
stał, mnóstwo rodzin, żyjących dotąd w do­
statkach przyszło do nędzy, a nie jeden 
poczciwy starzec, zamiast tego coby miał 
znaleść spokojnośc i wytchnąć w podeszłym 
wieku, po przepędzeniu całego życia na tru­
dach marynarki, teraz, znękany i przytłoczo­
ny ciężarem racze'j nędzy, niż wieku, wstąpił 
do grobu. Lecz się zwolna krzepią mieszkańce 
po zadanych im ranach; klassa średnia szcze­
gólniej, szybkim postępuje krokiem do do­
brego bytu , mieniąc się szczęśliwą pod łago- 
dnetn berłem Austryi, któremu kraj ten od 
1814 roku został poddany. Kraj Raguzań- 
ski, który między czterema okręgami Dal- 
mackimi, trzecim jest pod względem wielkości, 
stosownie do naturalnego położenia dzieli się 
na ląd stały i wyspy; składa się z 200 wiosek, 
na 22 gminy podzielonych.

We względzie politycznym, okrąg ten dzieli 
się znowu na 6 powiatów, z których trzy są 
na lądzie stałym, a trzy na wyspach. Między 
miastami Raguza (po słow. Dubrow nik, 
po turecku Paprownik, po łacinie Ragusa), 
czyli starożytne Rausium, przez wychodźców 
z Epidauru założone, około 700 roku, jest 
naczelnem i głównem okręgowem miastem. 
Leży pod 24° 36’ 50” szerokości, a 35° 51’ 40’ 
długości, zdaje się wywodzie swe iinięod wy­
razu Rocca (skała) albo Racchiusa (szpon), 
chociaż dawniej Rhacusa pisano. Wyraz 
Dubrownik, pochodzi od Dubrowa (dąbrowa, 
las dębowy), okolica ta bowiem miała bydź 
pokryta lasami. Miasto na pochyłości góry 
skalnej Sergio, nad małą zatoką morza adrya- 
tyckiego, sposobem włoskim obwarowane. 
W  stronie północno-w schodniej, na rogu 
opasującego m uru, okrągła wystaje wieża, 
jak  olbrzym między wielą innemi; z bastyonu 
tej patrząc, miasto wydaje się w kształcie 
szerokiego półkola, z jedne'jstrony wysokie- 
mi i stromemi otoczonego górami, z drugiej 
oblanego morzem, i wielu warowne'mi przy­
kryte zamkami; widziane od strony morza, 
albo z drogi Gravosa, miasto ma pozor zamku 
ze średnich wieków, który wysokie wieże i 
mury otaczają. Ze strony północno-zacho­

dniej, w odległości karabinowego strzału od 
miasta, leży zamek S. L o ren zo ,a na wschód, 
w te'jze odległości drugi zamek Leveroni 
(inacze'j il Ravelino) zwany. Są to dwie ko- 
łossalne budowy, z ciosowego kamienia, o 
sklepieniach opornych uderzeniu bom b; co 
dowodnie świadczy o zamożności ówczesnej 
rzeczypospolitej. Podobną do tych warownię, 
którą Fort imperial nazwano, Francuzi usi­
łowali założyć na górze Sergio, 1200 stóp 
prawie wzniesione'j nad poziom morza, której 
jednak ukończyć nie zdołali. Lecz drugą 
założyli oni wśród niezamieszkane'j wyspy 
Lacroma, która jak  na straży panuje nad 
miastem i morzem. Raguzę miano dawniej 
za niedobytą warownię, lecz dziś, gdy sztuka 
wojenna na wysokim stanęła stopniu, sława 
jej z tego względu może bydź wątpliwą, 
zwłaszcza, iż ze strony lądu otaczają panujące 
nad nią góry. W  wojnie 1813 roku krótki 
dawała odpór. Miasto od lądu ma dwie b ra ­
my, jednę na zachód (Porta - Pilie), drugą na 
wschód (Porta - Ploce). Dwie inne (Porta- 
Punta i Porta - Pescaria), ze strony połu­
dniowej prowadzą do morza, które tworzy 
tu port niezbyt przestronny, bo dla trzech 
okrętow linijowyeh za ciasny, a dla mniej­
szych statków dość wygodny. Przy panują­
cych wiatrach ze stref południowych, ponie­
waż wyjście z tego portu na pełne morze 
jest niepodobne a często niedogodne, wielu 
żeglarzy, przyjąwszy swój okrętowy ładunek, 
odpływa do bardziej przestronnego portu 
Gravosa.

(D okończenie nastąpi.')

C A R R A C L
Pięknem jest dziedzictwo talentu, piękne'm 

to tchnienie genialne obejmujące całe poko­
lenie, godzien zazdrości człowiek, który swój 
początek z łona takiej rodziny wywodzi. Lecz 
sława przekazana nie jest zasługą; imię 
wsławione w sztukach łub naukach, łącznie 
z własną wyższością, oto najpiękniejszy po­
dział śmiertelnika.

Rodzina Carraci słynie w dziejach malar­
stwa. Ludovico Carraci syn ubogich rodzi­
ców, nieokazywał w dzieciństwie nadzwyczaj­
nych zdolności, geniusz jego rozwijał się 
zwolna, cierpliwie śledził dzieła natury, wiel­
bił przyrodzenie, nieprzypuszczając aby myśl 
człowieka coś wyższego utworzyć mogła. 
Lecz właśnie ta niewolnicza miłość natury, 
mimowolnie utworzyła w pojęciu artysty
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przeczucie piękności; bo natura  nie jest  n ie ­
mą księgą, w niej piękność' materyalna z mo­
ra lną  złączona, wzrok człowieka spoczywa 
na pierwszej, zbiera wzory form i k o lo ry tu ,  
um ysł  zaś jego  obejm uje  myśl stworzenia, 
przenika do głębi stosunków i z tej pielgrzym­
ki w świat ducha unosi iskrę tw órczą ,—  two­
rzy i naśladuje  razem , —  jes t  geniuszem. 
Carraci uda ł  się najprzód do Florencyi, gdzie 
kopijow ał dzieła Andrea del Sarto;  przewo­
dnikiem jego  by ł  Passignano. Jeszcze wów­
czas świeżą była pamięć C orregio , wszyscy 
florenccy malarze naśladowali je g o  metodę. 
Ludovico bawił czas jakiś w Parm ie  i wrócił do 
Bononii rodzinnego miasta,z sercem  zranionem 
pociskami zawiści i wzgardy. W idząc tv m ło ­
dych swych siostrzeńcach zdolność do m alar­
stwa, postanowił wspierać ich swem doświad­
czeniem , w tym celu wysłał ich do Parm y i 
W enecyi. Po ich powrocie do Bononii roz­
szerzyła się sława genialnej rodziny, nowy 
zapał ożywił duszę Ludovica, którego melan- 
choliczny i słabszy charak te r  znajdował silne 
wsparcie w energii Annibala Carraci. L u d o ­
vico przedsięwziął założyć akademiją m a la r - '  
stwa w Bononii (,Academia degliIncam inati.) 
Główną zasadą tej instytucyi b y ło :  wierne 
naśladowanie natury , wraz z przejęciem się 
duchem  pierwszych mistrzów. W kró tce  
w obrazie Sgo Jana Chrzciciela urzeczywistnił 
sarn tę piękną zasadę. T am  w szczegółach 
widzimy połączenie stylu Rafaela, T itiana i 
T in tore tta .  Najznaczniejsze dzieła Ludovica 
są P iek ło , w klasztorze Sgo Michała w Bosco 
i Zw iastow anie, w katedralnym  kościele 
■w Bononii. Carraci miał okwitość pomysłów, 
u tw ory jego  przeto są więcej jeszcze bo -  
galem źrzódłem dla m łodych  artystów niż 
doskonałym  wzorem. Biegły b y ł  w arch i­
tekturze i rysunku ; szkoda tylko że genialny 
ten malarz do miłości na tury  n iedołączył 
g łębokiej nauki s tarożytnych, również i w k o ­
lorycie niecełował. U m arł  1619 prawie 
w nędzy. —  Augustino C arraci urodził się 
1558 roku  w Bononii. W  cale'm je g o  życiu 
przebija  słodycz i uległość, obok znakomitej 
zdolności. Rodzice oddali go na naukę zło- 
tn ic tw a , lecz Ludovico duchem  proroctw a 
odgadnął  w nim talent malarski i wezwał do 
siebie. Augustino szybkie czynił postępy; 
równie zręcznym okazał się w sztycharstwie. 
P o  powrocie z W enecyi, gdzie utwory T in ­
toretta  ukształciły w nim smak czysty i zdol­
ność tw órczą , walczył o pierwszeństwo 
z swoim bratem  Annibalem w zadaniu rzuco- 
nem  przez akademiją i o trzym ał pierwszeń­
stwo. W kró tce  potem piękny jego  obraz

Kom munija Sgo Hieronima, rozszerzył sławę 
Augustina, Namiętny Annibal zawistnym 
wzrokiem spoglądał na powodzenie b ra ta ,  
chwalił podstępnie jego  próby w sztychar­
stw ie , pragnąc się pozbyć niebezpiecznego 
współzawodnika w sztuce Rafaela. Przeniknął 
cnotliwy Augustino myśl b ra ta  i odtąd w y ­
łącznie sztycharstwu się poświęcał. Lecz i 
w tym skromnym zawodzie nieuniknął zazdro­
ści dumnego Annibala. Augustino miał umysł 
poetyczny, i pomagając Annibalowi w jego  
pracy  około Galeryi F arnezy j skiej nieraz 
nowych udzielił mu idei. Lecz skoro rozsze­
rzyło się zdanie, że pomocnik wyższym jest 
nad mistrza, niewdzięczny Annibal oddalił 
brata. Nieszczęśliwy Augustino ud a ł  się na 
dwór księcia Parm y, w jed n e j  sali jego  pa­
łacu  rozpoczął obraz przedstawiający niebie­
ską, ziemską i nieczystą miłość. Z apa ł  i 
natchnienie artysty wzrastały z każdym rysem 
pędzla —  myśl genialna, walczyła o pierwszeń­
stwo z naturą —  czucie przelewało się zwolna 
w zachwycające fo rm y ,— już miał ukończyć 
piękne dzieło —  kiedy siła fizyczna uległa pod 
ciężarem moralnej energii —  skonał wśród 
pracy, a w martwein już spojrzeniu jeszcze
myśl utworu tlała Augustino napisał dla
akademii Bonońskiej przez stryja założonej 
uczoną teoryą Perspektyw y i  Architektury, 
którą sam długo  wykładał. Jako sztycharz 
zasługuje na zaszczytne wspom nienie , biegły 
w rysunku , nieraz z zadziwiającą trafnością 
poprawiał b łędy  w o ry g in a łach .—  Annibal 
Carraci u rodzony  w Bononii 1560 , w dzie­
ciństwie uczył się przy o jcu  krawiectwa; ró ­
wnie jak  Augustino winien swoję przyszłość 
opiece Ludovica, ten upa tryw ał w nim nie­
pospolity talent, nawet iskrę geniuszu , dla 
tego powierzając Fontanie  starszego synowca 
zatrzymał przy sobie Annibala. Lecz jeśli 
malarz ten wiele winien naturze, więcej jeszcze 
niezm ordowanej pracy. D ługo  kopijow ał:  
Corregio T itiana, Paulo V eronese ;  zaczyna­
jąc  od m ałych  kompozycyj, zwolna p rzecho­
dził do wyższych. W akadem ii bonońskiej był 
światłym przewodnikiem młodych uczniów. 
Znawcy liczą go do najdoskonalszych na­
śladowców Corregia. Najważniejszym jego  
obrazem jes t  S ty  Roch rozda jący  ja łm u żn ę , 
który  się teraz w Dreźnie znajduje. W R z y -  
mie m alow ał galeryą farnezyjską. Annibal 
posiadał w wysokim stopniu ducha naślado­
wnictwa, w jednej chwili um iał przeniknąć 
metodę najpierwszych mistrzów, wyczerpać 
z nich najwznioślejsze pomysły, napiętnować 
swoj geniusz ich potęgą. Dowodem tego 
jest jego  farnezyjska ga le ry a , gdzie starożytna



174 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

prostota z słodyczą Rafaela połączona,  gdzie 
obok  ucznia Corregia widzimy niekiedy siyl 
Michała Anioła. Annibal naśladował  także 
Tibaldi ,  który około 1550 z Nicoło del Abbate 
s łyną ł w Bononii.  Zdaniem Poussina ,  od 
czasów Rafaela,  Annibal nie miał  sobie r ó ­
wnego w kompozycyi.  Znanytn jest  jego 
geniusz siaw y  znajdujący się w Dreźnie.  Nie­
którzy lubownicy sztuk pięknych przenoszą 
dzieła Ludovica nad u twory Annibala,  lecz 
bezstronna krytyka przysądziła mu wieniec 
zwycięztwa w rodzie Carraci.  Augustino 
miał  wprawdzie więcej oryginalności ,  więcej 
ducha  wynalazku w pomysłach;  utwory Lu-  
dovica okwitszem są źrzódłem natchnień dla 
młodych  artystów, lecz uważając sztukę m a ­
larstwa pod względem tej czystości estety­
cznej ,  tej harmonii  kompozycyi i wykończe­
nia,  przyznać musimy iż ona najwyraźniej  
uzmysłowiła się w dziełach Annibala. Umar ł  
1609 r. z żalu na niewdzięczność kardynała  
Farnese ,  który jego dwudziesto - letnią pracę 
nikczemną summą 60 talarów wynagrodzi ł .  
Ciało jego spoczywa obok Rafaela w Pa n ­
teonie.

E  « Z  zz.

H E R B A T  A.

„ P o b o ż n y  D a rm a ,  syn jednego  z królów 
Indyjskich,  przybył  w 519 roku przed narodze­
n iem Chrystusa do Chin,  w celu rozszerzenia 
wiary swojej.  Aby własnym przykładem in­
nych do cnoty nakłonić,  wiódł  j ak na jsu­
rowsze życie,  j ad ł  same tylko rośl iny,  i cały 
prawie  czas przepędzał  pod gołem n iebem,  
bez  żadnego schronienia,  na modlitwie i p o ­
bożnych ćwiczeniach. Tak  przeżywszy lat 
ki lka,  wyniszczony u t rudzeniem,  zamknął  
oczy i mimo własnej woli zasnął. Pr zebu­
dziwszy się,  tak wielki żal uczuł iż zgwałci ł  
swoję przysięgę,  że chcąc się podobnego wy­
stępku nadal  uchronię ,  oberzną ł sobie p o ­
wieki jako przyczynę grzechu ,  i rzucił  je na 
•ziemię. Następnego dnia przyszedłszy w to 
samo miejsce,  ujrzał  j e  zmienione we dwa 
krzaki ,  dzisiaj noszące miano herbaty.  D a r ­
ma zjadł kilka listków nowej rośliny, i tak 
uczuł  duch swój orzeźwiony, iż myśli j ego  
do wyższej uniosły się sfery, a chęc snu da ­
wniej  zwalczająca go, prawie całkiem znikła. 
Oznajomił  swych uczniów z cudownemi  wła­
snościami rośliny, i wkrótce używanie je j  
upowszechniło się w cale'm państwie.”

Oto dosłowne starożytne chińskie podanie
0 początku herbaty,  ulubionego napoju wiel­
kiego świata,  a romatycznego nektaru dam 
naszych!

Noc swoją zasłoną pokrywa ruch  miast.  
Pracowity,czynny robotnik,  już dzienne swoje 
zatrudnienia ukończył ,  i po t rudach w ypo­
czywa;  nieszczęśliwy zapomina na chwilę bo ­
leści co wre w jego  piersiach,  i usypia.  Ale 
wielki świat jeszcze jest w ruchu.  Ulubieńcy 
szczęścia oddają się roskoszom towarzystwa. 
Dyplomaci ,  uczeni ,  a rtyści ,  w świetne gro ­
madzą się grona, zapijając kosztowną herbatę,  
pokrzepiającą zwątlałe ich umysły.  Co za 
urok znajdować się na świetnym herbato-  
wym wieczorze, oddychać zachwycającą wo ­
n ią ,  wesołe lub poważne toczyc rozmowy. 
Nietylko wieczorem, lecz i rano orzeźwia 
filiżanka napełniona chińską herbatą.  Nie 
jedynie śród przepysznego blasku salonów, 
urocznych świateł, jarzących świec i dyamen-  
tów; lecz i przy pogodnym dnia b lasku ,  
w ogrodowej altanie,  okolonej świeżo rozwi- 
temi kwiaty, lub zimą przy ciepłym kominku,  
miło jest  napawać się tym czarującym nekta­
rem. Szczęśliwe Chiny i Japonio ,  pod wa­
szym świetnym bliźniącym kl imatem, pod 
waszem czystem niebem kwitnie b łogos ławio­
na T e ja ,  która zaledwie stóp pięc do sześciu 
dochodzi ,  a j ednak wonne'mi swemi gałęźmi
1 b ia łym kwiatem,  cały ucywilizowany świat 
osłania. I wy złote Indye,  pod  ochroną 
sztandarów lwa Brytańskiego, także zapragnę­
łyście podzielić sławę owych dwóch bratnich 
krain,  hodując starannie na swern błogiem 
łonie to obce Chin dziecię. Dwie siostry 
podzielają między siebie władzę nad salonami: 
zielona i czarna herbata.  Wyższa szlachta 
w Anglii przekłada zieloną, która po naparze­
niu cały gmach lubym różannym nape łn ia  
zapachem. W  całej  swej chwale jaśnieje 
królewska-kwiatowa herbata,  lecz ta w E u ro ­
pie zarówno jest drogą jak rzadką. Tern tez 
imieniem mianują w handlu wyborową per ­
łową herbatę.  Innym ga tunkiem zielonej 
herba ty  jest  Haysan i dziwnie aromatyczny 
Schulang.  Najpospolitszym gatunkiem czar­
nej herba ty  jest  Bou; zielonawo b r una tn e ,  
nieco w żółte wpadające liście je j  są pokru­
szone i zinięszane z proszkiem;  gdyż składa 
się ze szczątków, które z całorocznego zbioru 
zachowują Chińczycy; Kamfu i Ka m pu i ,  są 
najwyszukańszemi tegoż gatunku l istkami,  
znajome w handlu pod pospoli tem mianem 
herba ty Kongo.  Lepszym gatunkiem jest  
Su tsehang,  lecz ten bardzo rzadko w całej 
swojej czystości zwiedza Europę.  Wyb ór
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S ut sc h a n g o w y ch  l is tków nazywa się Paol s-  
c h a n g ,  na ju lub ie ńsz y  Ch ińczykom.  Bardzo 
znakomi tą  j e s t  także P ek ao ,  w Europ ie  ka ra ­
wano wą  h e r ba tą  p rzezwana .  W  samym P e ­
te r s b u r g u  fun t 50  rubl i  kosztuje .  Jak są roz­
mai t e  w  war tośc i  i sma ku  liście h e r b a t o w e ,  
tak też u r o zm a ic on y m  jes t  sztuczny sposób  
w y d o b y w a n ia  z n ich kosztownych lez r o ­
dzinne j  z i emi ,  właściwą  ich zachwycan ia  
w o ni ą ,  i po jen ia  j e j  b a l sa m em  europe j sk iego  
świata.  Ch ińczycy  leją wrzącą wodę w sa- 
meż fil iżanki,  i zap i j a j ą  to naparzen ie  bez 
c u k r u  i a raku .  Ja po ńcz yk ow ie  zmieniają  l i ­
ście w p y ł e k ,  i wsypu ją  łyżeczkę ow eg o  
p r o sz k u  w f iliżankę pe ł ną  go rące j  wody.  U 
o b u  tych ludów,  sz tuka rozdawania  he rba ty  
s tanowi  częśc w y ch ow an ia  młodzieży,  tam 
ich uczą t ego  kunsz tu  po d o b n ie  jak u nas 
t ańca  i f ech towania .  W  .Anglii, gdzie się 
zna ją  na p raw dz i we j  wartości  herbaty ,  n a l e ­
g a j ą  wrzącą wodę  na liście: t rzy ma łe  łyżeczki  
l i s tków na pe łn ia  sześć p e ł n y c h  filiżanek. 
Jes t  to n iewiadomością  sz tuk i ,  n i egodną  n a ­
ś l adowania ,  dozwolić d ługo  h e rb ac ie  naciągac;  
sw o b o d n a  córa  Indy j sk iego  s łońca  nie d o ­
zwala bezk arn ie  ze sobą się obchodzie .  
W ó w c za s  zagn iewane  ulatują wszystkie e t e ­
r y cz ne  d u c h y  j e j  a romatów.  Ty lk o  p rędk ie  
nac iągn ięc ie  zdo ła  wy do b yd ź  z h e r b a ty  je j  
w o ń  lubą  i de l ika tną ;  inaczej  h e rb a t a  p o zb a­
wiona  ożywcze j  swej  władzy,  zmienia się 
w  n u d n e  z i ó łk a ,  w  w o d no  - leka rską  tyzannę.  
Inni  m a r n u j ą  he rb a t ę  p e ł n em i  r ę k o m a ,  o t r zy ­
mują c  z niej  j e d y n ie  gęs ty rozpalający  nap ó j ,  
żół to  cz e r w o n e j  b a r w y  i c i erpkiego smaku.  
W e ź  h e r b a ty  H a y s a n ,  zielono s r e b r n o - s z a ­
rego  b ł yszczącego  ko l o r u ,  lub  p e r ło w e j  h e r ­
ba ty wp ad a ją c e j  w b ł ę k i t , cz t e ry  łó ty ;  b r u ­
n a t ne go  S u t a n g ,  po ły sku ją ce go  f iole tem,  
w dużych giętkich l i ści ach,  dwa łóty;  Pekao  
m a ły c h  zwiniętych l i s teczków,  niekiedy z bia­
ł a  wetni k o ń c a m i ,  dwa łóty;  zmięszaj  te t rzy 
gatunki  w b laszannej  lub  raczej  po rce l l ano-  
we j  pus zce ,  szczelnie za mknię te j ,  i bierz 
dwie m a łe  łyżeczki od kawy do zwycza jnych  
cz te rech f i l iżanek,  a p rzedz iwny  uzyskasz 
napó j .

N O W E  D Z I E Ł O .

Pamiętnik Towarzystw a Lekarskiego W a r­
szawskiego. W ydaw cy członkowie tegoż To­
warzystwa: M ales , Janikowski, Koehler, Le­
brun, Leo i  Lehel. w Wa rszawi e ,  w d rukarni

Maxymil i ana Chmie lewskiego  1837.  T o m  I. 
Poszyt  IN i IV. str. 395 —  718.

O d w ó ch  pie’rwszych poszytacb t ego P a ­
miętnika zn a j du je  się wiadomość  w Magazyn ie  
P o w s z e c h n y m  r.  z. Ner  40.  D w a  d rug ie  d o ­
pe ł n ia j ące  tom p ie rwszy o b e j m u j ą  w sob ie  
nas tępu jące  pisma:  O  wyziewach j ad ow i t y ch  
i z a r a z a c h , p rzez  Jędrz e ja  Ś n i a d e c k i e g o  
d. m.  i ch.  prof .  akad.  m e d y k o - c h i r u r g .  wi ­
l e ńs k i e j . —  P rzy pa de k  wściekl i zny bez u ką ­
szenia ,  p rzez  t e g o ż . —  O skr zywien iach  
k r ę g o s ł u p a ,  przez A. J a n i k o w s k i e g o ;  
dok ończ en ie .—  Uwagi  lekar skie  nad  ch o l e r ą ,  
która  p a n o w a ła  w r. 1837 w gubern i i  m a z o ­
wieck ie j ,  przez W .  M o s z y ń s k i e g o  fizyka 
g ube rn ia lne go .—  W i a d o m o ś ć  ogólna o r u c h u  
ch o r y c h  w szpi talu cho l e ry cz nyc h  na Ordyr- 
nackiem w W a r s z a w ę ,  tudzież o ś ro d ka c h  
lekar skich  z d o b r y m  skutkiem uż y w a n y ch  
przeciwko cho le rze  w miesiącu l ipcu,  s ie rpn iu  
i wrześn iu  1837 r o k u ,  p o d an e  przez  J. K u ­
l e s z ę ,  lekarza dy ry gu ją c eg o  w p o m ie n io n y m  
szpi talu.  —  Dos t rzeżen ia  m e t eo ro lo g i cz ne  
w W a r s z a w i e o d d . i l  s ie rpnia  do 15 l i s topada 
1837 r . —  W i a d o m o ś ć  o życiu F ranc i szka  
B ra n d t a , p rezesa Towar zys twa  lekars.  Warsz .  
(urodź.  1777,  u m a r ł  1837),  przez A. H e  1 b i c h  
(z p o r t r e t e m ) . —  Zdan ia  czyli a fo ryzmy prof.  
W a l t h e r  z M o n a c h i u m , przez A. L e  B r u n . —  
O użyciu . ka te t e rów kr u szc o wy ch  g r u b y c h  
w r óżn yc h  c h o r o b a c h  d r óg  m o c z o w y c h , w y ­
ją t e k  z dzieła M a y o r a , przez A. J a n i k o w ­
s k i e g o . —  Uwagi  nad  dz ieł em D r a  Józefa  
Mianowskiego:  O złamaniach kości; ( W i l n o  
1 8 3 1 , t o m ó w  d w a ) . —  Uwagi  nad na tu rą  c h o ­
l e ry  i j e j  l e czen iem,  przez J .  L e b e l . —  O 
b łędn icy (ch lo ros i s ) ,  przez W.  M a l e  z a . —  
Kilka po s t r ze le ń  d ła wca  (c r o u p ) ,  przez t e ­
g o ż . —  Zdarze n ie  zapalenia kr tan i  ( c r o u p ) ,  
przez J. L e b e l . —  K r u p  w połączeniu  z za ­
pa len iem se rca ,  spost rzeżenie A. J a n i k ó w -  
s k i e g o.—  Spost rzeżenia  u leczonych  zwężeń 
kana łu  mo c zo w eg o  ka te t e rami  g ru bem i ,  prze* 
L.  K o e h 1 e r  a. —  Wykaz  n u m e ry c z n y  o r u ­
c hu  cho rych  cho le rycznych  w kró les twie  P o l -  
sk iem od  2 /1 4  cze rwca  1837 r. po  ostatni  
g r udn ia  1837  roku .  —  Spis dzieł lekar skich  i 
s tycznosc z temiz m a ją c y c h , polskich i w  k r a ju  
wydany ch  od r. 1 8 3 0 . —  No we dzieła l e ka r ­
skie zagraniczne.
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WIADOMOŚĆ BIBLIOGRAFICZNA.
W Dzienniku Ministeryum Oświecenia Pu­

blicznego wydawanym w Petersburgu, w ze­
szycie za miesiąc Kwiecień 1838 znajduje się

wiadomość O kronice Ruskiej od r. 1-498 do 
1649 przez Ka z .  YVład. W ó j c i c k i e g o ,  
tłumaczona na język rossyjski z K w artalnika  
N aukowego  krakowskiego 1835 tom II ze­
szyt I.

M E L A N  C H  O L I A.  rycina A lbrech ta  D u r era.

w WARSZAWIE, w  DRUKARNI ,1. GLUCKSBERGA, KSIĘGARZA SZKÓŁ P E R L ., E L I GA MIODOWA IN. 48*.


